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Medale srebrne, bite w Szwecyi, z  wyobrażeniem Jana 111. i żony jego
Katarzyny Jagiellonki.

O chłopach we Francyi.
(D ok oń czen ie .)

Po takich czynach uszlachcił się lud; Eu­
ropa została w  stanie filistroskim. Ale szla­
chty tej mocno Bronić musimy, Bo ona w  nie- 
Bezpieczeństwie. GdyBy chłop Był poddańcem 
lichw iarza, nie tylkoBy do nędzy przyszedł, 
aleBy i serce swoje zwichnął. Dłużnik smu­
tny, niespokojny, drżący, bojący się spotkania 
sw e g o  w ierzyciela, nie może zachować wiele 
odwagi. CóżBy się stało z rodem, któryby 
w  Bojaźni przed Żydem wrzrosł, i któryby ża­
dnych innych ruchów nie znał, jak  tylko strach 
przed aresztem osobistym, exekucya i w yw ła­
szczeniem? Prawra muszą się zmienić, musza 
one uledz tej wielkiej politycznej i moralnej 
potrzebie.

Gdybyście byli Niemcami lub W łocham i, mó­

wiłbym  do w as: „Spytajcie się prawników} 
zachowajcie tylko p raw id ła  słuszności obywa- 
telskiej.44 Ale w y jesteście Francyą; jesteście 
nie tylko narodem, ale nadto jesteście zasadą, w iel­
ka zasadą polityczną. Tej to zasady wszelkiemi 
mi siłami ^bronić należy; musimy my żyć jako 
zasada. Żyjcie dla szczęścia całego świata.

Żaden rząd od czasu rewolucyi nie za ją ł się 
sprawami gospodarskiemi. Przem ysł, młodszy 
brat gospodarstwa, sp raw ił, że o starszym za­
pomniano. Restauracya sprzyjała posiadłości 
ziemskiej, ale tylko na w ielką skalę. Sam Na­
poleon, który chłopu tak drogim b y ł i  tak  go 
dobrze rozumiał, zniósł podatek od przychodu, 
zniweczył praw'a hipoteczne nadane przez re- 
wolucyą, chcąc przez to pieniądz zbliżyć do 
chłopa.

Teraz jest panowanie w  ręku samych kapi­
talistów i ludzi przemysłowych. Gospodarstwo,
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sk ładające  po łow ę lab  w ięcej podatków , od­
b iera  tylko setną ósmą część w ydatków . Teo- 
ry a  nie lepiej je  tra k tu je , ja k  adm inistracya; 
zajmuje się ona przed ewszystkiem przem ysłem  
i  ludźmi przem ysłow ym i. A  przecież stanow i 
chłop nie tylko najliczniejszą część narodu, ale 
także najsilniejszą, najzdrow szą i  w  ogóle naj­
lepszą, bo m ieszkańcy m iast, twrorzący p ia ta  
częsc narodu, dostarczają dwńe p iąte  części w i­
now ajców . "W chw ili osłabienia w ia ry ' re lig ij­
n e j,  k tó ra  niegdyś podporą jego b y ła , zosta­
w iony sam sobie, chw iejąc się pom iędzy daw ną 
w ia rą , k tórej nie m a , a nowszą ośw iatą , k tó ­
re j nie odbiera, ma za jedyną podporę uczucie 
narodow ę, w ielką tradycyą w ojskow ą i honor 
w ojskowy. Jest on samolubem, upartym  w  in- 
teressach; cóż przeciw  temu pow iedzieć, w ie­
dząc, ile cierpi? Jakim kolw iek on je s t i cobądź 
nju zarzucić można, porów najm y go ty lko w  ż y ­
ciu  podziemiem z kupcam i, k łam iącym i przez 
dzień cały , z czeredą rękodzielników .

C złow iek ziem i, k tóry  całkiem  w oniej ży­
je , zdaje się na w zór je j być utworzony. Jest 
on chciwym, ja k  ona; n igdy ziemia nie m ów i: 
dosyć! Jest on uparty, ja k  ona je s t silna i sta­
ł a ;  jest on na w zór je j c ie rp liw y , i niemniej 
nie podpada zepsuciu ja k  ona; w szystko p rze­
m in ie , on zostanie. Czyż to b łędem  nazw ie­
cie? Gdyby on b łęd u  tego nie m iał, jużby da- 
W t i o  by ło  po Francyi.
. K to chce żołnierzy naszych osądzić, niechaj 
im  się przypatrzy po pow rocie ich z służby 
wojskowrej.  ̂ Patrzcie, okropni ci żołnierze, le ­
dwo co pow róciw szy z A fryk i i lw iej wojny, 
idą  z sw ą siostrą i m atką do spokojnej roboty, 
rozpoczynają znów ojcowskie życie oszczędno­
ści i postu i  w ojują jeszcze tylko samych' sie­
bie. W id z ic ie , ja k  bez sk a rg i, bez gw ałtu , 
najuczciwszemi sposoby pracują około spełnie­
nia dzieła  dzisiejszego, k tó re 'p o tę g ę  Francyi 
stanow y około zaślubienia człow ieka z ziemia.

Gdyby Francya czuła praw dziw ie swoje po­
słannictw a , pospieszyłaby ca ła  w  pomoc tym, 
k tórzy  około tego dzieła  pracują. Z kadże dzie­
ło  to teraz w  ręku jego zaporę znajduje? Gdy­
by stan obecny dłużej trw ać m ia ł, natenczas 
chłop, zamiast kupowmć, sprzedaw aćby m usiał, 
ja k  to czynił w  środku w ieku 14 g o , i s ta łb y  
się znowu najemnikiem. D w a w iek i b y łyby  
stracone! B y łb y  to upadek nie jednej k lassy  
ludzi, ale raczej ojczyzny!

P łacą  oni rządow i przeszło 500 m ilionów 
rocznie; 1,000 milionów’ procentów  lichw iar­
sk ich . A  to jeszcze nie wszystko. C iężar po­
średni, nałożony na chłopa przez c ła  'przemy­
s łu ,  k tóre w ykluczając p łody  zagraniczne ta ­
mują także w yw óz naszych tow arów , ciężar 
ten zapewne rów nie je s t w ielk i.

N ajpracow itsi ci ludzie mają pokarm  naj- 
gorszy. N ie jedzą oni m ięsa; chodownicy by­
d ła  (ludzie przem ysłow i) nie pozw alaja róln i-

kow i jesc mięsa, a to w interessie rolnictwa 
N ajpodlejszy rzem ieślnik je  b ia ły  chleb, a ten ' 
co zboza dostarcza, je' tylko chleb czarny. Cho- 
dują om wino, a miasto je  w ypija . Co m ów ię! 
św ia t ca ły  dopija się w esołości z k ielicha F ra ii- 
cyi, w yjąw szy  Francuza, k tóry  je  choduje.

izem ysł miast naszych doznał niedaw no te ­
mu znacznej u lg i, k tórej przew aga na ziemie 
ló ln ika  spada, a to w  chw ili, k iedy lichy prze­
m ysł w ie jsk i, skrom na praca p rządek , przez; 
machinę do przędzenia cios śm iertelny odbiera.

C hłop , któremu w  ten sposób jedna g a łaź  
p rz e m p  °w a p o drugiej g in ie , dziś le n ,° ju t;.0 
może je d w a b , chłop tak i z trudnością sie przy 
ziemi utrzym a; straci j ą ,  a z nią la ta  pracy, 
oszczędności, pośw ięcenia. N astapi w y w ła ­
szczenie go z w łasnego jego życia. Jeśli mu 
cos pozostanie, wezmą mu to spekulanci. Z  ł a ­
twow iernością nieszczęśliwego słucha on w szy - 

. . b a jek , którem i go częstują: że A lg ier 
w ydaje cukier i k aw e; że w  Am eryce każdy  
człow iek  codzien 10 franków  za rab ia ; że trze­
ba za morze w yem igrować. Cóż potem? A I- 
zaczyk w ierzy  im na słow o, że Ocean nie szer­
szy od Renu. Zanim chłop tak  daleko doj­
dz ie , zanim Francya opuści, muszą pierw 'ej 
wszystkie^ zasoby być w yczerpniete. P ien v e i 
sprzeda sie syn za następcę; p ierw ej pójdzie 
coika w  słuzhę; p ierw ej pójdzie m ałe  dziecko 
do sąsiedniej fab ry k i; p ie rw ej pójdzie żona za 
mamke do domu obyw atelskiego, albo przyjm ie 
do siebie dziecko m ałego kupca lub rzem ieślnika.

Dopóki rzem ieślnik jak o  tako na utrzym a­
nie życia zarobić zd o ła  , jest on dla ch łopa  
przedmiotem zazdrości. Rzem ieślnik, k tó ry  fa­
brykanta obywatelem  nazy w a, je s t dla ro ln ika 
sam o by w-a te leni. W id z i go ró ln ik  a v  niedzie­
lę  w  sukni panskiej na przechadzce; chłop, p rzy­
w iązany do sk iby , sądzi, że człow iek noszący 
z sobą sw’oje rzem iosło , pracujący bez w zg lę­
du na pogodę, mróz i grad, j e s t 'ja k  p tak  sw o­
bodny. Nie zna on niew’oli człow ieka przemy­
słow ego i znać je j  nie chce. M ierzy on ten ca­
ły  stosunek w ed łu g  rzem ieślnika w ędrującego, 
ktorego na trak tach  spotyka, k tó ry  sobie’ w szę­
dzie na życie i na drogę za rab ia , który, w śród 
śpiew ek w esołych z kijem  w  ręku  i lekkim  
swym tfomoczkiem na plecach, z m iasta do m ia- 
sta przechodzi.

Panowanie Augusta III. i ówczesne 
obyczaje.

( C i ą g  d a ls z y . )

G enerał K reczetników  buntowników’ z pod­
danych Potockich rozkazał oddać Panu B ranick ie- 
m u, by on przeznaczeniem ich dysponow ał, a  
buntow ników’ rossyjskich poddanych, szubienica 
piętnow ać, nozdrze i uszy rw ać, i oddać komen­
dzie do odesłania na Sybir polecił. I  tak i loa
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spotkał Żełaźniaka i w spólników  jego, co w y­
szli z nim z Peryosławia, i innych -wielu, co się 
później do niego przyłączyli; ten rozkaz Gene­
rała Rreczetnikowa na Zelaźniaka i poddanych 
rossyjskich w yexek w o w a ł, a Gontę ze w szy­
stkimi z nim zabranymi do wrsi Serbów, pod 
M ohilowem leżącej, wprow adził do obozu Pana 
Branickiego, któren nakazawszy Panu Stępko­
wskiemu, Komendantowi chorągwi autoramentu 
polskiego do sądzenia ich , sąd wojenny posta­
now ić, jako i  tych, których P. Branicki komen­
dą swoją zabrał i uw ięził, uganiając się za pod­
jazdami i oddziałami przez Zelaźniaka i Gontę po 
kraju rozesłanemi, dla zbuntowania i zrabowania 
reszty kraju i wyrzynania Polaków i Żydów.

Ten tedy sąd dekretował Gontę na ćwiarto- 
wanie, i ćwierci jego na pale przybicie, i wszy­
stkich naczelników jego, i tych, co zabrał B ra­
nicki na podjazdach i av oddziałach; resztę ludu 
zbuntowanego na powieszenie na szubienicach o- 
sądzono po miastach całego k raju , aż do K ra­
snego stawu, naznaczywszy ilość osób, które mia­
ł y  być poAvieszone pod każdem miastem i mia­
steczkiem; ten dekret na Goncie i Naczelnikach 
jeg o , zaraz b y ł AvyexekwoAvany pod Serbami, 
nie daleko obozu, i głoAvy i ctvierci ich na pale 
poAvbijane, a do Avywieszania KozakoAV i chło- 
pÓAV do miasteczek rozesłano, co Avszystko Avy- 
exekwowano, AvyłączyAvszy tylko Komendanta 
IwoAVskiego, PulkoAvnika KorytoAvskiego, któ- 
ren  tego samego dekretu nie dopełnił; jemu przy- 
proAvadzono przeszło 60 osób młodych, silnych 
i  bardzo zdroAA'ych lu d z i; ten zamiast kazać 
ich poAviesic, użył ich do fabryki stvojej, i 
xvymuroAvał nimi pod ÓAAr czas jedne z naj­
piękniejszych kamienic av rynku miasta LAvoAva, 
trzymając ich w  miejscu zdroAvem i bezpiecznem, 
karm ił ich za to i odzieAval, że mu służyli do 
fabryk, aż do czasu zabrania LAvoAva przez Au- 
stryaków, gdzie av ten czas UAVoInieni z aresztu, 
popoAvracali do domÓAV. Jeżeli nie można było 
naśladoAvać PułkoAArnika KorytoAvskiego, to na­
leżało  przynajmniej, potraciwszy NaczelnikÓAV, 
decymoArać tylko dla przykładu zAviedziony lud, 
i  nie gubić haniebnie młodzieży do 30 tysięcy 
najzdrowszej i najdorodniejszej, z tern zgorsze­
niem i smutkiem, że nie było ni katoAV do Avie- 
szania ich po miasteczkach, tylko jeden drugiego 
Avieszał, bez przy gotowania religijnego na śmierć.

To Avszystko, co czyni poAt ieść, łubom przy­
tomny nie był, Aviem jednak tak doskonale, jak  
żebym na to patrzał, bo Aviem od ludzi, którzy 
temu byli przytomni, i Avchodzili av to, jakoto: 
od Tymberskiego PulkoAvnika, pod którego ko­
mendą av Ostrej mogile zbuntowali się pierAvsi 
Kozacy, proAvadzeni przez Bobrowskiego i W o- 
łynieckiego do Baru; Aviem od PułkoAvników Ma- 
gnuszeAvskiego i Łaszcza, KozakÓAV humańskich, 
av których komendzie zostaAvał Gonta; Aviem od 
SzAviejkoAvskiego, natenczas Sędziego ziemskiego 
irac ław skiego , zmarłego WojeArodą podolskim,

teścia mego; Aviem od wielu szlachty i obyAvateli, 
których cnotliAvi chłopi przechoAt7yAvali i ochro- 
nili od zguby; naAvet od samych Avłościan dóbr 
humańskich; gdym przyjechał av Humańszczyznę 
r. 1775, zastałem jeszcze kreAV przyschła av izbie, 
gdzie Gonta Pana MładanoAvicza ściął; zastałem 
jeszcze przejeżdżając przez Avszystkie W ołynia, 
Podola i Ukrainy miasteczka, szubienice, na któ­
rych reszta zAvlok poAvieszonego ludu zostaAvała; 
zastałem jeszcze głotyy i ĆAvierci przybite na pa­
lach pod Serbami, Gonty i jego AvspółziomkÓAv; 
zastałem mogiłę Avysypana nad studnia av Huma­
niu, która by ła  dziećmi pobitemi przez buntowni- 
kÓAV napełniona; poznałemPannęM ładanowiczó- 
Avnę, która by ła  pokłuta, przez chłopa Avyleczona 
i za córkę przyjęta; zastałem av służbie PanÓAV Ro- 
goszeAvskich u Grafa Potockiego, przez Zelaźniaka 
za synÓAV adoptoAvanych, którzy przez niego uży- 
Avani byli do pisania rozkazÓAV.

Król gdy A v y s ł a ł  Pana Branickiego z  ko­
mendą dla zniesienia z b u n t o A v a n e g o  chlopstAva 
przez Zelaźniaka i Gontę, znając, że Pan Bra­
nicki lu b ił się często napijać, przeto nie mogąc 
się od niego spodzieAvac regularnych doniesień 
o  obrotach jego i Konfederacyi Barskiej, dodał 
mu Pana Komarzewskiego do korrespondoAvania 
z  sobą, z gabinetu pod Panem Obrockim, Se­
kretarzem koronnym, będącego, z  cyframi gabi- 
n e tO A v e m i .

_ Pau KomavzeAvski swoją uprzejmością i  ap- 
plikacyą pozyskał przychylność Pana Branickie­
go, któren osądziwszy go być zdatnym na Ge­
nerała, rekomendował go KróloAATi,  poAvróci- 
Avszy z tej AvypraAvy.

K ról a v  roku 1775. na sejmie, gdy etat Avoj- 
ska na nowo b y ł robiony, Arystarał s ie , że u- 
mieszczono a v  nim Generał-Majora na Genera- 
ła-Adjutanta kroleAvskiego z pensyą od Rzeczy­
pospolitej, i na ten stopień patentował Pana 
KomarzeAvskiego.

Krótko przed tym czasem, a v  którym bunt 
Avziniai)koAvany uspokojonym zosta ł, sejm się 
też 1769. skończył. Sejmujący i magnaci roz­
jechali się. Mniszech, Marszałek W . koronny 
z ło ż y ł laskę marszałkoAArską, którą oddał Król 
Księciu Lubomirskiemu , i  pojechał do dóbr 
SAVoich a v  Góry do miasta Dukli, nad samą Avę- 
gierską granicą położonych; Pan Potocki, W oj. 
koron, do Krystynopola, miasteczka rezydencyi 
stvojej; W essel, Pod. W . koron.; MostoAVski, 
W oj. chełm.; W ielohorski, Krasiński, za gra­
nicę Atryjechali, i w ielu  innych; Książę W oj. 
Atileński RadziAtiłł, Pan Ogiński, Stolnik lite— 
Avski i Avszyscy inni rozjechali się po proAvin- 
cyach do dóbr SAvoich, że nikt prawie z ma- 
gnatÓAV aa7 W arszaw ie nie został, oprócz K się­
cia Prymasa podolskiego, Książąt obydwóch 
Czartoryskich starych, z Ksieciem Adamem, sy­
nem W oj. rusk, i  braci króleAvskich, jako to: 
K sięcia Podkomorzego koronnego i Księcia O- 
pata, któren umarł Prymasem; SenatoroAvie i  o-

9* .
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soby , k tóre  zasiadały  w  Kom issyi skarbow ej, 
w raz  z Senatoram i K sięstw a m azowieckiego, 
blisko W arszaw y  mającemi dobra.

W  krótce potem G enerał K reczetników  ode­
braw szy p o siłk i z w ojska rossyjskiego, i p rzy­
łączyw szy się do niego P . B ranicki z pu łkam i 
królew skiem i, poszedł attakow ać K onfederacyą 
B arską , zam kniętą w  B arze i m iędzy sobą po­
różnioną.

Pierw sze a ttak i przez w ojsko rossyjskie B a­
ru  doznały od K onfederatów  -walecznego od­
po ru , lecz potem oblężeni, nie mając dowozu 
an i w  prow iantach, ani w  furażu, ściśle będąc 
ściśnieni przez w ojsko ro ssy jsk ie , zrobiw szy 
m iedzy sobą radę, po której Podczaszy litew ski, 
Regim entarz K rasiń sk i, M arsza łek , zebraw szy 
do 6,000 ludzi, w szystkich praw ie  z chorągw i 
i  regim entów  Rzeczypospolitej z łożonych, w y­
szli z B aru  i poszli do M ohilow a nad D niestr, 
a  P u ław sk i oddzieliwszy się z partyą sw oją, 
poszli ku Podhajcom w  W ojew ództw ie Ruskiem 
leżącym  i  B ar zo s taw ili, pod kom endą Pana 
G iżyckiego, Chorążego k ijow sk. Ten Komen­
dantem zrobiony, gdy w id z ia ł niepodobieństwo 
utrzym ania się, mając po części zru jnowane for- 
tyfikacye, m ając żyw ności m a ło , k ap itu lo w ał 
z K reczetnikow em , by  złożyw szy b ro ń , przy 
odzieży i w szystkich rzeczach do potrzeby zo­
s ta w ili, w  nie-wolę poszli, zaręczając dla nich 

łace , pod ług  zw yczajów  w ojennych niew olni- 
ów, i tych odesłano do K azana, gdzie wolno 

pod nadzorem siedzieli.
Już też w  tym czasie i Porta w y d a ła  Ros- 

syi deklaracyą wrojny, pow ody k ład ąc  do tej 
w ojny  najprzód te sam e, k tóre  K onfederacya 
p o ło ży ła  w  akcie sw oim , dla czego się skon- 
federow ała, pow'tóre napadnienie na miasto H o- 
t l ę ,  spalenie onego i w yrżnięcie w  nie'm mie­
szkańców^ co zrobili buntow nicy Gonty, którzy 
spalili i w yrżnęli B a łtę , przypisując P orta  czyn­
ność tę  Rossyi.

Podczaszy litew'ski z kom endą sw oją z K ra ­
sińskim M arszałkiem , po w ydaniu w ojny przez 
P orte  Rossyi, p rzep raw ił się z kom endą sw oją 
przez D niestr i na W ołoszczyznę poszedł, po- 
te'm p o łączy ł się z W ezyrem  i K rim -G erejem , 
Hanem ta ta rsk im , prow adzącym i wojsko prze­
ciwko Rossyi.

Puław-ski odłączyw szy się pod Podhajcam i, 
dopędzony przez w ojska rossyjskie, stoczywszy 
i  przegraw szy b itw ę , w  której zg in ą ł na js ta r­
szy syn P u ław sk iego , a najm łodszy dosta ł się 
w  niew olę z Potockim, W ojew odzicem  w o ły ń ­
skim i z w ielu  innym i, a K aźm ierz P u ław sk i 
uszed ł z tej nieszczęśliw ej b itw y z kom endą, 
i  u d a ł się w  g łą b ' k ra ju  z ludźmi i w alczy ł 
w  K onfederacyi do końca.

K atarzyna II. Im peratorow a, po wzięciu je j 
P o sła  w Stambule, Pana Obreskow a, do zamku 
7 wież w  n iew o lę , po odebranej deklaracyi 
Avojny od P o rty , nap isa ła  do K sięcia Repnina,

A m bassadora swego w  W arszaw ie , by propo­
n o w a ł K ró low i objęcie komendy g łó w  nej w  tej 
w ojnie nad w ojskami rossyjskiem i, co mi o- 
p o w iad a ł K siążę Repnin ze w szystkiem i okoli­
cznościam i, dodając, że u nóg klęcząc, p ro s ił 
K ró la , by propozycyą p rzy ją ł Im peratorow ej; 
a gdy K ró l exkuzoAvał s ię , że nie ma ani ta ­
len tu , ani żadnej znajomości wr rzeczach w oj­
skow ych, odpow iedział mu K siążę R epnin , że 
mieć będzie radę w ojskow ą, daną od Im perato­
rów7̂ ", k tó ra  dysponować będzie w szystkiem i 
w ojny  obrotam i, a w  przypadku niepom yślno- 
ści za w szystko odpow iadać będzie Im peratoro­
w a, a W aszej K r. Mci, gdy się pow iedzie w o j- 
n a , sławka i honor zostanie. Nareszcie ofiaro­
w a ł  mu się K siążę Repnin być u niego Gene- 
rałem -A djutantem  i Dyżurnym.

K ró l jednak, mimo najmocniejszych p e rsw az ji 
przez K sięcia Repnina czynionych, nakłonić się 
nie d a ł pójść do w ojska i porzucić W arszaw ę.

Pow iadając mi o tern K siążę R epnin , mó­
w i ł ,  że gdyby K ró l b y ł  p rzy ją ł propozycyą 
Im peratorow ej, b y łb y  sobie z rob ił s ła w ę  i re -  
putacyą w  Europie, a dla Rossyi p rzysługę, bo 
W'ojna możeby tylko jeden rok  trw a ła ,  a k ra ­
jo w i swemu szczęście p rzy n io sło , bo by nigdy  
nie b y ł  podzielony.

Na ten czas ImperatoroAvej wstąpienie na 
tron nie dawne by ło ; nie sądziła , aby jej pa- 
nowanie już tak ustalone b y ło , by nie m ogło  
być wzruszone przez rew-olucyą lub spiski. O - 
sobliw ie, że ż y ł jeszcze pod ten czas Iwan zam­
knięty, Pretendent do korony, a syn jej P a w e ł  
b y ł małoletnim; dla tego nie znała wszystkich  
magnatów kraju swego zdatności, dla siebie 
nieporuszonej Aviary; aby tedy uniknąć emula­
c ji zrobienia między swymi, oddaniem gIÓAvnej 
komendy nad Avojskiem, um yśliła oddać ją K ró- 
loAA-i polskiemu, jako oboAviazanemu sobie i nie 
krajoAvcoAvi, i dodać mu radę proAvadzenia AA7oj- 
ny, traktoAvania i zawierania traktatÓAV dla Ros­
syi pod imieniem Króla polskiego. Nakoniec 
sądziła, że gdy Król komenderoAvac będzie ar­
mią, postrzeże się Porta, że Polski nie ucisnę- 
ła  ImperatoroAva; postrzeże się, że tjiko zAvie- 
dzioną jest przez kilku nieukontentowanych ma- 
gnatÓAA7 polskich i poAvody do Avojny przez Por­
te deklaroAAane ustaną, i Sułtan proAvadzic ją  
dalej nie będzie i do zgody przystąpi.

Gdy Król propozycji ImperatoroAvej nie przy­
ją ł  i komendy nad jej Avojskiem objąć nie chciał, 
Imperatorowa oddała komendę Księciu Galiczy- 
noAti, FeldmarszałkoAAi; ten z armią poszedł 
attakoAvac i Avziąść fortecę Chocim, nad granicą 
polską leżącą, i oddzieloną przez rzekę Dniestr 
pod ZAvaticem miasteczkiem polskiem , od któ- 
re'j Galiczyn, Feldmarszałek, odpędzonym został 
przez przybyłego z Avojskiem na odsiecz W e ­
zyra, ze stratą A\ielką w  ludziach i armatach, 
że przymuszeni b j ii  porzucić oblężenie i przejść 
most na Dniestrze rzucony i  cofnąć się do P o l-



sk i w  w ie lk im  n ie p o rz ą d k u , ta k  d a le c e , ze  za 
nim  zap ęd z iw szy  się k i lk a  tysięcy  T u rk ó w  w  po - 
o-oń, do P o lsk i w p a d ło . A  ze to rsie s ta ło  p  -  
in o  w ieczo rem , n a d e sz ła  ciemnosc n o cy , i  ta  
sk o ń c zy ła  b itw ę ; te jże  n o c y w e z b r a n a n a g le  
w 'oda n a  D n iestrze  m ost z e rw a ła , i  te  K im a ty ­
sięcy  T u rk ó w , za  w ojsk iem  kom endy K sięc ia  
G aliczyna do P o lsk i zapędzonych, w  je g o  p o ­
tem  d o s ta ły  się  n iew o lę . Po n ieszczęśliw ie  za ­
czętej p ie rw sz e j k a m p an ii, K a ta rzy n a  I I .  k o ­
m endę K sięc iu  G aliczynow i o d ję ła ,  a  d a ła  j a  
G ra fo w i R o m an so w o w i, k tó ren  niepom yslnosc 
K s ię c ia  G aliczyna szczęśliw ie zm ien ił sw em  Ko­
m enderow aniem  i zak o ń czy ł w o jn ę  trak ta te m  
zrobionym  za D unajem , za  co m ia ł  p rzy d an e  

tvej nazw isko  Zadunajski iod Im pera to row ej -------------  , , .
sz tuk  a rm at z p rzy w ile jem  danym , zeb y  te  za 
w sze w  domu jego  i  sukcessorow  z o s ta w a ły , 
n a  p am ia tk e  jego  zw y c ięz tw  i  u s łu g  d la  k ra ju .

G ra f  R om ansów  podczas siedm ioletn ie j w o j­
n y  p rusk ie j k o m e n d ero w a ł k a w a le ry ą ,  i  s ta  
c a ła  jedne zim e n a  k w a te rz e  w  dom u ojca m e­
go, V  6 m il od g ran icy  b ran d eb u rsk ie j i  pom or­
sk ie ']; w  tym  czasie p oby tu  jeg o  z a p rzy ja źn ił 
sie  z rodzicam i m ojem i, k tó rzy  nas (  syn w 
p re z e n tu ją c , p ro s ili,  ze może w  w y p a d k u  j a ­
k im  k tó re n  z nas b ęd z ie  w  R o ssy i, b y  pam ię­
t a ł  być mu w  po trzeb ie  pom ocnym , i  m ia ł nasz 
ojciec k s ią ż k ę , w  k tó rą  G en e ra ło w ie  i  S ztabs- 
Ó ficerow ie, z  k tó rym i m ia ł  zap rzy jaźn ien ie , w p i­
sy w a li s ię ,  z pochlebnem i d la  ojca m ego o- 
św iadczeniam i, i  tam  zap isany  b y ł  F erm er, Por­
ty k ó w , B u te rlin , g łó w n o  kom enderu jący  arm ia 
S u m  a ro w a , F e ld m a rsz a łk a , ojciec D o łg o ru k i, 
R om ansów , G en e ra ło w ie  i  w ie lu  innych .

O jciec nasz MTszystk ich  7 synów  u b ie ra ł  za - 
w sze  w  m undur k ad e ck i reg im en tów  p iecho ty  
po lsk ie j, m ieliśm y k a ra b in k i p o ro b io n e , g ren a - 
d yersk ie  czap k i, p a ła sz e  i  c a ły  le d  er w e r k ,  i 
k a z a ł  nas w yuczyć m ustry  starem u U ntero ice- 
ro w i pruskiem u; 'ile ra z y  c h c ia ł nas kom u p re -  
zen tow ać, to zaw sze ze w szystk iem i m underun- 
kam i; gdy po nas p o s ła ł  do oficyny, gdzieśm y 
sie  naukam i baM'ili, p rzym aszerow aliśm y , i  s ta ­
n ąw sz y  p rzed  tym , k tórem u ch c ia ł nas p rez en to ­
w a ć , b ro ń  prezentow aliśm y, a potem  w ziąw szy  n a  
r a m ie ,  w7 ty ł  sie odw raca li i  odchodzili, l o  
b a rd zo  b a w iło  w o jsk o w y ch , a  naw  et i  dam y, 
ze  p ro sz ą c , byśm y się w ró c il i ,  a  odn iósłszy  
b ro ń  do stancy i, do n ich  się p ow raca li. ^

Gdym  tu  p rz y b y ł n a  U k ra in ę , i  p ie rw szy  
r a z  b y łe m  z w iz y tą  u  G rafa  Rom ansow a, n ie  ty l­
ko  że m nie pozfia l z zadziw ien iem  w szystk ich  
przytom nych, a len a w 7et ja k  mi un ię p o w ie d z ia ł; 
w y p y taw sz y  sie  o rodziców  m oich pow odzenie 
i  zd row ie i  o każdego  b ra ta  po im ieniu, gdzie 
s ie  o b raca , m nie w y p y ty w a ł s ię ,  com ro b ił, 
skończyw szy  szko ły ; gdym  m u p o w ie d z ia ł, zem 
b y ł  w7 w m jskowej s łu żb ie  F ry d e ry k a  I I . ,  a  po- 
tem  w  K o n fe d e rac ji B a rs k ie j , s łu ż b ę  p ru sk a  
bardzo  mi c h w a lił, a  z B a rsk ie j K onfederacy i,

żem  zdrow7o w y s z e d ł,  w in s z o w a ł;  p y ta ł  m nie 
się  po  te rn , czy w ie m , że p rz y rz e k ł rodzicom  
m oim  być zaw sze pom ocnym , ich  dzieciom , j e ­
że lib y  czego p o trzeb o w ali, m ó w iąc : „ b o  j a  do­
trzym ać chcę godnem u sta rem u P anu  B o le s ła -  
w o w i.<£ O b lig o w a ł m n ie , bym  u  niego  w  je ­
go dob rach  b y w a ł  często, gdzie, gdym  p rz y je ­
c h a ł ,  to  m nie trz y m a ł u sieb ie  po  2 ty g o d n ie .

W  czasie b a w ie n ia  u  n ie g o , n a jm ilsza  d la  
n iego  k o n w e rsa c ja  b y ła  m ów ić o F ry d e ry k u  
I I . ,  K ró lu  p ru sk im , je g o  p o stanow ien iach  w o j­
sk o w y ch  i  cy w iln y ch , o jego  p rzy m io tach  i  o 
sw o ich  zw ycięztw 7ach podczas 7 - le tn ie j w o jn y , 
o zd o byw an iu  K o lb e rg a , o ko n sy d eracy i, k tó rą  
m ia ł  d la  niego K ró l p ru sk i, o rozm ow ach  z nim , 
k tó re  m ia ł  pod  by tność jego  u K ró la  p ru sk ie ­
go z W ie lk im  K sięciem  P a w łe m , n akon iec  o 
w o jn ie , k tó rą  ta k  szczęśliw ie  z a k o ń cz y ł p rze ­
c iw ko  T urkom  tra k ta te m , za  D unajem  n a  b ę ­
bn ie  podpisanym .

M iędzy  innem i rzeczam i o p o w ia d a ł, że gdy  
kom endę o d e b ra ł po K sięc iu  G a liczy n ie , p ie ­
chota p rzyzw ycza jona  b y ła  nosić z sobą ro g a t­
k i ,  i  te  s k ła d a ła  i  s ta w ia ła  p rzed  l in ią ,  a to 
d la  zabezp ieczen ia  się  od  n a tarczy w eg o  a tta k u  
k a w a le ry i tu reck ie j, co p rze szk a d za ło  do w szy ­
stk ich  ew olucyj i  m an ew ró w  w o js k a ; o b ją ­
w szy  kom endę k a z a ł  porzucić ro g a tk i ,  a p ie ­
chotę u form ow ać w7 w ie lk ie  czw orobok i i  n a ­
p e łn ia ć  k a w a le ry ą  do w ypuszczen ia  je j  za  p ie rz -  
clinieniem  n iep rzy jac ie la , i  te  w zm ocnione b y ły  
n a  sk rz y d ła c h  g ęs tą  a r ty le ry ą .

P ie rw szy  raz  ja k  te  czw7orobok i m aszeru jąc 
zo b aczy ły  n iep rzy jac ie la  zb liża jącego  s ię ,  w e  
froncie w szy s tk ich  czw7oroboków  żo łn ie rze  a -  
w an so w ać  n ie ch c ie li, i  n a  ziem ię g ren ad y ero - 
w ie  p rz y k lę k n ą w sz y , da le j n ie  p o s tę p o w a li , 
d la  tego , że' ro g a te k  p rzed  sobą n ie m ie li ,  ta k  
d a le c e , że F e ld m a rsz a łe k  Rom ansów7 zm uszony 
b jT  k azać  Oficerom  niechcących  z ziem i p o ­
w stać  żo łn ie rzy  szpadam i p rz e b ija ć ; gdy  żadne 
ro zk azy  i  p ersw azy e  n ie s k u tk o w a ły , dopiero  
p rz y k ła d e m , że k ilk u  ż o łn ie rzy  zab ity ch  b y ­
ł o ,  zm u sił ich  do p o w sta n ia  z ziem i i  pó jśc ia  
n ap rzód . (

T en  sposób p rzez  F e ld m a rsz a łk a  R om ansow  
w prow  adzony  do w o jskarossy jsk iego  b y ł,  T u rk ó w  
attakow 7ać uform ow anem  i czw orobokam i, k tó ry ch  
w e  w szy stk ich  w o jn ach  późniejszych  g łó w n o -  
kom enderu jący  zaw sze u ży w a li, i  tym  sposobem  
T urków 7 zw y c ięża li. M uszę tu  w sp o m n ieć , ze 
G ra f  R om ansów  po  ukończonej w o jn ie  z T u r­
k a m i, z arm ią  z M ultan  i  W oloszczj'zny  po ­
w ra ca jąc  do R ossyi, w ykom enderow 7a ł  G enera­
ł a  T e k ie le g o , b y  siczow ych K o zak ó w  otoczy­
w szy  m iędzy  rzek am i B ohem  i D n iep rem , za ­
b r a ł  s ied lisko  ich  nad  p rogam i D n ie p ru , zo - 
w iąc e  sie  Sicz, ze w szystk iem  zn iszczy ł i  z ru j­
n o w a ł, ń a  com p a trz a ł ,  gdy  te ro zk azy  d o p e ł­
n i ł  w  r. 1766. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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W iad om ości lite ra ck ie .
W  Poznaniu wyszedł:
„Fe le ton  polityczno l i te rac k i ,“ napisany przez K. 

Libelta ,  Dr. fil., zawierający w sobie wiele pięknych 
rozpraw.

W  Lipsku w księgarni zagranicznej wyszły nastę­
pujące prace li terackie:

1. „S łow a praw dy.“ Książeczka treści religijnej, 
zawierająca objaśnienia przykazań bożych. Dziełko 
to jest potwierdzone i polecone przez ś. p. Arcybi­
skupa Dunina.

2. „ G ęś la ,“ przez Edmunda Chojeckiego. Są to 
poezye różnej treści i różnego gatunku; kilka jest hi­
storycznych; do nich należy legenda: „P o ku ta  Sza- 
frańca.“

3. „A rtykuł nad es łan y ,“  obraz z galeryi życia 
mego. Pracę tę nadesłał Stefan Witwicki nie jako 
w łasną , lecz obcą , której autor, według jego zdania, 
liczy się do znakomitych i pierwszego dziś rzędu pi­
sarzy polskich.

O tern dziełku wyraża się W itwicki w li­
ście do W ydawcy w ten sposób :

„Wiadomo Ci, szanowny Wydawco, że szczę­
śliwą mam rękę do ogłaszania cudzych rękopi- 
smów. Jam to pierwszy, i miło mi to wspo­
mnieć, dał poznać między inszemi Poselstwo, 
— ja  także pierwszy Pam iątki Soplicy. Dzi­
siejszy utwór kładę śmiało obok dwóch tam­
tych. Spuść się wiec z ufnością na moje szczę­
ście, — i drukuj chętnie.

„Prędko zapewne poznają Czytelnicy war­
tość tego pięknego płodu, pełnego poetyckiej 
i oryginalnej fantazyi, — opisów żywych, przy­
jemnych, i biegłą ręką skreślonych, — toż zna­
jomości wszelkich teraz umysłowych w naszym 
kraju ruchów, — a nacechowanego wyższą my­
ślą narodowej prawdy i chrześciańskiej mądro­
ści. Dramatyczność wprowadzonych dyalogów, 
trafnie rzucony tu ówdzie dowcip lekkiej iro­
nii, wysłowienie wreszcie poprawne i gustowne 
nadały Rzeczy tern więcej powabu i życia.“

Po przeczytaniu „A rtykułu Nadesłanego, “ 
podzielamy zupełnie zdanie Witwickiego; dla 
tego nie będzie od rzeczy dodać do tej kryty­
ki treść całego dziełka.

W  domu Hrabiego zebrała się ślachta oko­
liczna na polowanie. Lecz nim do niego zro­
biono należyte przygotowania, zabawiali się go­
ście w różny sposób, aby czas zabić. Gospo­
darz chociaż żonaty, prowadził życie więcej ka­
walerskie, kobiet nie było widać; ale salon 
wykwintnie umeblowany podług najnowszej mo­
dy. Przy jednym stoliku grało czterech w wi­
sta, pomiędzy nimi gospodarz, z przydomkiem 
Chatelain; reszta bawiła się w inny sposób, a 
raczej nudziła, paliła lulki, cygara, przewra­
cała bez czytania żurnale francuskie i niemie­
ckie, czytała wreszcie gazety. W  ogóle całe 
towarzystwo przedstawiało obraz bardzo roz­
maity, cudzoziemczyzną, tak co do języka, jak 
obyczajów, przesiąkłe. Jeden tylko młodzie­
niec odznaczał się skromnością, milczał, nie 
mieszał się do towarzystwa, nie palił cygara,

ale widać od gospodarza był bardzo szanowa­
ny i za wielce uczonego uważany. Autor na­
dał mu nazwisko niemieckie pan YVerner, chociaż 
w  nim żyje prawa polska dusza, zapewne z u- 
mysłu, aby go odróżnić od reszty towarzystwa.

Kiedy się tak  ̂wszyscy bawią jak moga, 
Tadeusz, jeden z gości, więcej poważany od dru­
gich, a przytem z gospodarzem najpoufalszy, przer­
w ał nagle spokojność, zwracając uwagę wszy­
stkich na artykuł z Pszczółki, który pan W er­
ner z sobą przywiózł. B ył on wymierzony 
przeciwko narodowi polskiemu, a w szczególno­
ści przeci\vr slachcie. Dowodzi, że pew'ne sło- 
w a : „ N adzie ja , ofiara, miłość, wiara, naro­
dowość, o jczyzna ,“ dziwnego doznają losu; zro­
zumiane od każdego w szczególności, pozostają 
zagadką dla ogołu ludzi. Przeciwnie wyrazy 
przeznaczone na użytek ziemski, materyalny, jak  
n. p.: „Z ło to , korzyść , ekonomika domowa 
i po lityczna , w ojna, roskosz, potęga, han­
del , rękodzieła“ i tym podobne, są wybornie 
od wszystkich pojęte, bez obawy dwuznacznej 
myśli. Na dowód tego przytacza, jak  wyraz 
Ojczyzna^ rożnie od Polaków' bywra pojmowa­
ny; inaczej go pojmuje Litwin, inaczej W ar­
szawianin, Podolanin, Wołynianin, Polak z po­
znańskiego, Polak z Galicyi i Polak w Peters­
burgu osiadły. Przy tej sposobności scharakte­
ryzował autor w  ogóle trafnie różnych mie­
szkańców' naszej ziemi. Byłoby za wńele, gdy­
byśmy całą charakterystykę wyjęli, przytacza­
my więc tylko, co o nas powiedział:

„„Obyw'atel pruski pojmuje także dokładnie 
słowo O jczyzna  — bo zaraz mu staje w  my­
śli mądry, ekonomiczny, przebiegły Rząd, wy­
trawiony plan podatkowania i finansów', silne 
praw'odaw'stw'o w  zabezpieczeniu losu i preroga- 
tyw urzędników królewskich, naukowe ich u- 
sposobienje, życie uniw'ersytetskie bujne, wol- 
ność zdaji ledwńe nie francuska, i tylko dla 
Katolików' niedostępna, jako ludzi w  oczach 
Rządu mniej zdolnych postępu — a w Berlinie 
— pomysły Hegla, Saviniego, Ancillona, Hum- 
bolda, Niebura, Straussa — a wszystko to w oj­
czyźnie, mogłoby być przy cierpliwości na pol­
skie kopyto przedziwmie przerobione.(Ui----------

Łatw'0 wystawić sobie można, że przedmiot 
ten żywo zająć musiał całe towrarzystwo; to 
się oburzało i gniewało, to się łagodziło i 
zgadzało z autorem. Lecz na samej krytyce 
nie kończy się ten obraz; autor uczuł potrzebę, 
powńedzieć coś pozytywnego, coby wszystkich 
zaspokoiło i ranę zadaną zagoiło. Dla tego 
kończy swrój artykuł w ten sposób, iż powia­
da, jak  ojczyznę pojmow'ac należy. Trzeba po­
znać jej historyą, a potem miłować się i zacho- 
wrnć zgodę i pokój święty między soba. Oto 
są słowu autora:

„„Ja wygnaniec, marzący o ziemi opuszczo­
nej, chcąc przynieść ulgę stroskanemu duchowi, 
w7 prostocie serca pisałem razu jednego w sa-
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motnosci to  ̂ wszystko, coś dopiero przeczytał, 
kochany Ziomku. Żałość niewypowiedziana 
przeryw ała mi pracę — co chwilę w ytrącała 
pioro z ręki — i zmusiła w  końcu takie same­
mu sobie zadać pytania:

»»Czyliż w  istocie niema już dla tylu św ia­
tłych  ludzi sposobu zgodzenia się na znaczenie 
choć jednego tego słowa O jc z y z n a ?  Czy sie 
juz nie znajdzie drugi P a w e ł ,  któryby ludowi 
swemu wytłum aczył to bóstwo nieznane, deum 
Ignotum, któremu on z tak stateczna pobożno­
ścią ołtarze wznosi? — Niema, któryby tak w y­
ła z i ł  Polskę, żeby ją  wszystkie jej rozsypane 
dzieci od razu poznały i zrozum iały???<“ <
. nl'e"'jęm jak  długo byłbym w  smutku
i  łzach gorzkich t o n ą ł ---------------kiedy z nie-
nacka ukazał mi się wspaniały Starzec i przer­
w a ł moje marzenia. — Strój jego b y ł wielce 
poważny — lubo kroju szaty niemógłem w yro­
zumieć — tylko że mi się zda ł do kapłańskie­
go podobnym. Twarz jaśniejąca, surowa i słod­
k a  na przemiany. — W łos srebrny. — Głos, 
jakoby głos potężny rzek wielu — rzek Polski 
— przystąpił do mnie, i rz ek ł, z dziwnie ł a ­
godnym lecz bolesnym uśmiechem, nastepujace 
słow a: „Dumacie i rozprawiacie wiele o oj­
czyźnie — a o tych, którzy wam ją  utworzyli, 
tak  dobrze jak  zapomnieliście. — Jakże może­
cie pojąc Polskę, kiedy niewiecie jak  ja poi- 
mowali Ojcowie wasi, którzy ją  av chwale w i­
dzieli. — Nie płacz — czytaj i zrozum, jeźli 
jeszcze mozesz.“  I  poda]: mi kartę nie­
wielką gotyckiemi litery od ręki zapisana — i 
znikł z oczu moich. — Jeno światłość jakowaś 
nadziemska, i postrach Boży owionęły tw arz 
moją przeciez dość miałem mocy zatrzymać 
W 1 ęko rękopism. Po było w  nim napisano: 

,,„Dw'oie przednieysze rozkazania unuflfe tc 
„„Pan  Jezus, Bóg i Pan nasz, zostawić n a ^ ^ H L  
„„im  Testamentem raczył. Jedno, a b y s H ^ ie  
„„spoinie m iłowali — drugie, abyśmy Z U y  
„„m iędzy soba i zgodę świętą zachowali. Je- 
„„dno z drugiego pochodzi i płynie. Miłość 
„„rodzi zgodę — a bez zgody miłość być nie 
„„może. Miłość ku bliźniemu im iest szersza, 
„„tern iest lepsza. Dobrze miłować Sasiada 

lepiey wszystkie, którzy w iednem mie- 
„„scie są a pogotOAviu ieszcze lepiey Avszy- 
„„stk ie obywatele tey ziemi polskiey, gdy im 
„„co dobrego czymm, albo dla nich co cierpim. 
„ „ ta k ż e  dobra zgoda i pokóy miedzy pospoli- 
„„tym  ludem, ale lepsza między Pańy, którzy 
„„ludźmi rz ąd zą ... J

„„Jako nayczulszey Matki sw ey m iłować i 
„„one czcić nie macie, która was urodziła, ww- 
„„chow ała nadała, w yniosła? — B óg Matkę 
„„czcic rozkazał; przeklęty, kto zasmuca Matkę 
„„sw oią . —  A  która iest pierwsza i zasłu l 
„„zensza Matka lako Oyczyzna, od którey imie 
„„m acie i wszystko co macie od niey iest? —  
„„K tóra gniazdem iest wszystkich matek i  po-

„„w m ow actw  wszystkich, i  komora dóbr w szy- 
„„stkich. — Jeruzalem Matka nasza (m ówi A -  
„„p osto ł) nad wszystkie Matki czci i szanowa- 
,,„nia godna. — Rozmyślcie, iakie od tey Ma- 
„„th i , od Korony i Rzeczypospolitey dobro-
„„dzieystw a i upominki m a c ie . Ona wam
„„w iary S. K atolickiey, przez która do w ie -  
„„czney Oyczyzny dochodzicie, dochow ała, i  
„„Chrystusa, Zbawienie wpisze, i  iego Ew ange- 
„ „ lię  przyniosła. -  Ona w as od fałszyw ych
„„nauk i  iadow heretyckich obroniła.   p 0_
„„mmycie na Matkę i iey niewypowiedziana 
„„k u  wam miłosc — pomniycie na cnoty stare 
„ „ i  Avasze teraźnieysze ubóstwo — brzydźcie sie 
„„pychą, która tOAyarzyszy nędzy, a św iatłość 
„„Pańska znoAA- zabłyśnie av Avaszych sercach, 
„ „ i  poznacie straconą M atkę!!!

1i°1t ? P a w ę z k i j  stary miłośnik i S łu -

” ” m Cc Ćc c '. S w i« .

„„Pierw sze tylko cyfry A v id n e  b y ł y ,  dal- 
„szyc i AAyczytac  ̂niemógłem na zciemniałym od 
„czasu pargannnie.“ a

„„OcknaAvszy się z tego, nieAviem czy snu, 
czy Avidzenia, pokój dotąd nie znany na duszy 
poczułem, i odtąd dobrze już pojmuję, co zna­
czy Ojczyzna. '

„„Com  m yślał, cierpiał i m arzył na w y­
gnaniu, toni szczerze po prostu Atypisał dla 
Ayas rodaków moich — bo was kocham od dzie- 
cinstAva i poAvazam — bo wiem , że moja pro­
stotą me Avzgardzicie — bo mam dobra nadzie­
j e ,  ze ktokolwiek z was lepiej te rzeczy poj­
m uje, meomieszka sprostoAvac mnie av błedzie 
— a tak choć dwóch nas, dzieci jednej ziemi, 
ągodnie rozumieć będzie co znaczy Ojczyzna!! 
Żyjcie szczęśliw i!!!

„„Pisałem  roku 7. mego tulactw a  ““
Po przeczytaniu A rtykułu nastepuja uwagi 

tow arzystw a, które jasno dowodzą, że ludzie, 
chcący się u nas liczyć do klassy osAvieconej, 
me posiadają Avcale gruntowności w  naukach; 
ze mając nader poAvierzchoAvne Aiiadomości, tak 
ze ich łatAyo nieukami nazAvać można, maja je­
dnak największe p re tensje , jakoby byli pier­
wszymi uczonymi. Nieuctwo pokazuje sie tu 
największe, kiedy pytania, kto jest P io tr 'P a - 
węzki, praAyie nikt rozAviązać nie może.

W ybornie jest wystaAviony pan Tadeusz. Ro­
zumiejąc, ze pojął całą filozofią, poucza Avszy- 
stkich, rozpościerając się sAvemi zdaniami filo­
zoficznemu. Niejako przeciwnikiem jego jest 
pan Józet, czioAviek zdroAvego rozumu, który nie 
ma AvpraAvdzie filozoficznego Avykształcenia, lecz 
za to gruntOAvniejsze wiadomości niż pan Tade­
usz. On to zaAvstydza całe toAvarzystwo, do­
wodząc, ze tym Pawęzkim jest Piotr Skarga.

an Tadeusz zarumienił się z początku, lecz 
me za długo przybrał daAvna postaw ę, tłuma-
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czył sie, jak  mu Skarga na myśl nie wpadł, i 
zawyrokował w  końcu, że cały ten artykuł 
jest facecyą, ze uwagi w  nim zawarte są tyl­
ko figlem. ' P. W erner, który przywiózł numer 
Pszczoły, nie mogąc znieść tego twierdzenia, 
stawa w obronie autora artykułu, dodając, ze 
jest to mąż, którego poważne usposobienie nie 
dozwala, aby w tak ważnej sprawie żarciko- 
w ał. Zna go bowiem dokładnie i gotów u- 
dzielić towarzystwu bliższych o nim wiadomo­
ści. Gdy wszyscy chętnie na to przystają, gdy 
z chciwością słuchają, czego się o człowieku 
dowiedzą, który tak silnie poruszył ich umy­

sły, gdy pan W erner zaczyna w łaśnie rzecz naj­
ciekawszą, słyszą, że z pew nością wilki się po­
kazały, polowanie całkiem ich zajmuje, wszy­
scy za strzelby poryw ają i pana W ernera w środ­
ku opowiadania zostawiają. Na tern kończy się 
cały obraz, a kończy się tak, że łatwo od­
gadnąć myśl autora, że ślaclity naszej ulu- 
bionem i prawie jedynem zatrudnieniem jest 
polowanie; że ją  w  ogóle błache rzeczy naj­
więcej zajmują.

i  was kra. komakóm <&śr ber/me tip. texasem

Presto

/asem .

K RAK O W IAK . X  /irakoKskiegoJia/iskiego i  JfTelkcpolski.

Już będzie zadosyć tym żądaniom  twoim , 
R obię ja  też koniec K rakowiakom  m oim .Text do Nru. 135.

Rąbią las, rąbią las, a las będzie  lasem ,
I was Krakowiaków dość będzie tym czasem .

a

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G iin tłiera  w  Lesznie. (Redaktor; Dr.Szymański.)


